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kom unikat S ta r  ■ Pen, z  10 w rześnia 1920.;
N* S u w łtezczy ź i-r  oddziały  nasze odzyska*? i  

powrotem Krasno®©1 i Sejny. Dalei na południe od
Brześcia Lit. obustronna działalność w yw iadow cza i 
utarczki patroli.

W zdlaż Bugu ożyw iona dz-ałahiość w yw iado­
w cza. G rupa je n . B ałabow icza w  w ypadzie na Sm o­
lany w zięła 300 jeńców . M iędzy Kami mkęi strum- 

ii Buskiem  nieorzyjaciel zdołał sforsow ać Bug i z a a ta ­
kow ał Busk od zachodu, nap ierano  jednocześnie n* 
Przyczółek m ostow y od stropy wschodniej. Dzięki 
bohaterskiej obrotne oddziałów 19 pp. obsadzającym i 
Etisk, k tó re  w y trw a ły  aż do nadejścia posiłków, nie­
przyjaciel został zm uszony do pospiesznego odw rotu.

Na w schód od KniMnicz oddziały nasze po z* d ę  
tej w alce opanow ały R ohatyn osiagałąc w  ten spo*kSb 
onus fczn:ia przed paru dniami i<nję Gntfei Lipy,

W zdłuż r»niestru spokój.
Nacz- Dow. Wtojsk Polskich Sztabu G*n.

Szef misji w s is k m j gen Wrangla 
w Warszawie.

W arszaw a, (PAT.) „ G p c ta  P oranna" pi*ze: Gen. 
• f le h ro w . k tó ry  przed pirrt liniami przybył do Polski, 
pozostanie tu j'*ko szef misji w ojskow ej gen. "Wrangi?.

Stasia ztwrna w Jabłonnej.
W arą-tawa. (PAT.) Prezydjum  rady m inistrów  ko- 

■n upakuje: Do prezydium  rady m inistrów  na ręce  p re­
zydenta m inistrów  W itosa nadesłało  m inisterstw o 
spraw  w ojskow ych w  s p a w ie  stacji zborne, w  Ja . 
błennej pismo z 4. bm. 1920, w k tó rem  je s t powiedgią, 
ne; C zasow e utw orzenie stacji zbornej w  Jabłonnej 
,yfo z tego povrodu w skazane, aby po skoncentrowa.- 
:i i u tam nadw yżki procentow ej szeregow ców  żydów , 
u m o ż l iw ić  ujęcie ich v/ ewidencję, celem dalszego ich 
Podziału. co nastąpiło rozkazem  m in isterstw a S. W . 
L  17225, nakazującymi rów nom ierny podział szere­
g o w an i ' żydów, znajdujących się w  Jabłonnej, ń* 
B 0 0 e n v  Lw ów . Kraków, I-ubiin i Kielce. P rzy  po. 
dziale szeregow ców  żydów  w m yśl pow yższego  ro z ­
kazu rozróżniano następujące c ru p y  żołnierzy:
*) żołnierzy, którzy jako ochotnicy- w stąpili do wtvjsk 
polskich, przew ażnie inteligencja j urzędnicy p*<! 
stwowi. Żołnierzy tej g rupy  odstaw ia się obecnie do 
oddziałów zapasow ych w edług przynależności brom  
i służby do w yże j w ym ienionych czterech DOGenów, 
skąd po ukończeniu w yszkolenia odejdą w  składzie 
planowo przew idzianych uzupełnień na front;

b) żołnierze, pochodzący' z poboru obon. iązkow# - 
go; odstaw iani byw ają do podanych DOG«nów, celem 
wcielenia ich do w ojsk w artow niczych i ehpow ych . 
rzem ieślnicy zaś do kady rzem ieślniczych wy mienio­
nych DOGenów, skad  otrzym ają stosow nie do zapo­
trzebow ania i profesji dalszy przydział na rów n: z in­
nymi żołnierzam i i rzemieślnikami. P o  ukończeniu od­
transportow ania ty ch  grup żołnierzy, będzie yv m yśl 
rozkaiu  M. S . W . L . 17680 stacja  zborna w  Jabłonne!! 
i dniem 10. bm. zlikwidowana.

Sytuacja polityczna,
GEN. WEYGAND O POLSCE.

P aryż . (PAT.) W  czasie rozm ow y z korespon­
dentem) „P e tit ParisLen" generał W eygand mówiąc 
o wojsku połskiem, oświadczył, że jest ono znakomito 
! zasługuje na największą pochwalę. Polska może .le­
szcze będzie przeżyw ała ciężkie chwile, możliwie, że 
próba, k tórą przetrw a, jest ostatnią, należy jednak do 
niej mieć petin zaufanie. Obowiązkiem  .naszym  jest 
użyć wszelkich środków , aby utrw alić  jej zm artw ych­
w stanie. Nie ulega najmniejszej w ątpliw ości, że nie do- 
wa ucznć i interesów  sojuszniczych istnieje i nie do­
puści &s. żadną cenę do zniszczenia Polski. Istnienia

m o d u  popiego. wsfir«sgoneg** w v**nlcjacb |
wtarorgraticm’, eh, jest jednym  z zasadniczych w arnn- \ 
ków  ró w n o w a g  e.ir. peirklej. Sojusznicy poczynali 
rezum ieć tę  p raw dę: to też lord Abernon. delegat an ­
gielski w  Polsce, okazał jak najdalej idącą serdecz­
ność dl« irsiłowań polskich.

WYJAZD DELEGACJI POKOJOWEJ NIE " 
NASTAPI PRZED WTORKIEM.

Warszawa. (PAT.) „Rzeczpospolita" pisze: P o  za­
twierdzeniu przez R O P. w arunków  pokojow ych w y ­
sianą  zostanie do Gziczerina nota z Zawiadomieniem o 
dnia w yjazdu  naszej delegacji. W yjazd ten nie iiastip i 
przed w torkfem. a  by ć może jeszscze późnie* z przy­
czyn natu ry  technicznej, Z Gdańską do R ygi delegacja 
odbędzie podróż na polskim statku wojennym .

DELEGACI SO W IECCY  W LONDYNIE.
Wiedeń. (13. K z Londynu). Kamienie* udaję się  

d ° M oskwy ceietn zasiągnięcia nowej instrukcji. Kras- 
sio pozostaje w Londynie ,

Frztd  wyjazdem delemacii 
pokojowe!. 

'  Frzed koniereoeią w RyJze.
Wiedeń. (B. K. z M oskw y). Rosyjska delegacja 

pokojowa odjechała dziś z Moskwy do Rygi.

RADA MINISTRÓW W  SPRAWIE KONFERENCJI 
W  RYDZE

Warszawa. (PAT.) ,-Kurjer Poranny" piszę: 
Wczoraj odbyło się posis-izenie rady ministrów, na 
którem przedłożono między intjymi sprawę ustalenia 
warunków pokojowych na konferencji w  Rydze. O ile 
wiadomo, wa-unki te dotychczas nie zostały- całkowi­
cie skonkretyzowane. M oże zajdzie nawet potrzeb* 
pewnvch zmian, a to w  związku z  incydentem litew ­
skim i ze sprawą ukraińską. W  każdym razie ires^epiit; 
posiedzere R O, P . ostatecznie wyjaśni sytuację, 
przy c ie m  tezy póktpowe będą przypte i ustaloną po­
stanie Jata yyyjazdu delegacji,

DEL. POKOJOWA UDA Się DO RYGI NA ANG.
k r ą ż o w n i k u

W iedeń. (B. K. z Londynu). Ze względu na to. ŻC
podróż polskiej delegacji pokojow ej z Gdańska do R y­
gi napotyka na trudności, prosił rząd polski o dostar­
czenie angielskiego Krążoń inkdt

POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE  
GÓRNOŚLĄSKIM I

Datki przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zacho, 
dnfch, Lw ów , plac Mariacki, L. 10.

Falska aprowlzuie Gdańsk.
PERTRAKTACJE APROW1ZACYJNE RZĄDU 

POLSKIEGO Z GDAŃSKIEM.
Gdańsk. (PAT.) T c n i n  trw ania um ow y .ujrowr- 

żacyjnej z 13 kwietnia 1920 zakończy} się w  dniu 31 
sierpnia br. Zarząd- przyszłego w olnego miasta Gdai»- 
ska zw róci! się do rza.du polskiego z prośbą o zaw ar­
cie now ej um ow y w  pblowie sierpnia. Upelnomocmo- 
na delegacja rządu polskiego rozpoczęła r0kowa.iia, 
k tóre zostały  jednak w strzy m an e  p rzez rząd ■ polski 
z Pownrju Uiew3'płnienia przez Gdańsk zobowiązań
w ynikających z um owy komunikacyjne! z dnia 22 
k y  ietnia br., a w szczególności z pow odu w strzym a­
nia ładunków  amunicji do Polski, do czego Gdańsk 
był zobow iązany w myśl art. 15 um ow y z 22 kw ie­
tnia br. W obec zm iany sytuacji politycznej i wobec 
zastosow ania się Gdańsk*- do um ow y z dnia 22 kw ie­
tnia b r., rolkowania te  podjęto na nowo- P row adzi je z 
ramienia rządu polskiego kom isarz R ^ l te j  Biesiadecki 
szef departam entu m inistersfw a b. dzielnicy pru­
sk ie  Stefan Ponikowski, a ze s trony Gdańsk* zastę­

pca sir. T ow era kapitan S tru tt i kapitan C harley oraz 
ra jc a  m agistratu Gdńska dr. Grun.span. Rząd polski 
podjął się zaupa^zeni*  G dańska w zboże, ziemniaki 
i uwe artykuły  • żyw eże, żądając jednak, aby cała 
produkcja G dańska zużytą  została w ew nętrzn it n= 
w yżyw ienie w łasriń  ludności- R ząd p^ńskj pi zewidzia! 
oprócz tege racje . o-łątkowe dla robotników  kolejo­
w ych  i urzędników . W ten sposób ch ch l r/asd pa!;.<i 
oprzeć aprow izację G d-ńska na podobnem stanowi­
sku, jakie istnieje w Polsce. Umow a zaw a n  t iitiią o 
bm. obow iązuje na czas do 31 października br.

Francja a Ghany,
Z PRZEMÓWIENIA MIN. WOJNY LEFEYRE.
M iedeń. (B. K. z P aryża). Na bankiecie w ydanym  

na cześć am basadora w W aszyngtonie Jusseranda. w  
k tórym  w zięło udział wielu członków rządu  oraz am ­
basador am erykański i m arszałek Joffre, zabrał glos 
rrręćzy  inymi m inister w ojny  Lc-ievre. k tó ry  powie­
dział m iedzy innymi M ów ią o nas, że jesteśm y na­
rodem  'TOjowtrczyrn. prowadziliśm y wojnę tylko * 
musu, gdyż Jesteśmy namiętnym! zwoi tunikami po­
koju. Od r. 1880 do 1912 w ydały Niemcy na materjały 
wojenne sam e 4*7 miliardów, podczas gdy Francja w  
tym czasie wydała ty lko  2*7 mlfjarda. Nie zapomnie­
liśmy o  klęsce * > .  1870- Mogliśmy bez trudności roz? 
począć wojnę «tbn etow ę, a nie ttczj rfllśm j tego;, 
Bez w ezwania 7. nasze j strony przygotow ał v. róg 
w ą s k o  przeciw ko nam . a w skutek tego m usieliśm y 
poczynić odpowiednie zarządzenia. Gdy -wibfla gadzl- 
na sprawiedliwości, uż>'czył nam W a»z naród (tu 
gw rórił się do am basadora amerykąńskifcg.)) pomocy.. 
F ranci* jest wolną. Al iacja i L oU ry n g ;a zostały nam 
na nowfo p rzyw rócone. N iem cy nic napraw ili jeszcze 
w yrzućzionych  spustoszeń. Pragniem y, b y  Niemey 
uczynili to  w  m yśl zobowiązań. Tężeli Niemcy myślą 
o odwecie, to ośw iadczam y, że Francia patrzy  spokyń 
nic a r P*zi'Szłość, silna, dzięki przyjaźni swoich s r rz T 
m ierzeńców . dzięki sw em u praw u. Jesteśm y  pokojo­
w o  us-posobien? i tak pczostan!em\- nadal, począw szy 
oć p ru te g o  żołnierza aż do kobiet francuskich, k tóre  
v czasie w ojny up raw iały  ziemię, aż do wodzów', 
k tó rzy  zw yciężali w bitwach.

Nowe trzęsienie ziemi
wr Włoszseh.

Rf-jcm. (Hava.s). Nowe trzęsienie ziemi dało się 
odczuć w R e g g o  Dcl Emina. Donoszą o znacznych 
stra tach  w  gminach tej prowincji.

Zbrodnicze napady 
Sicłierh£itswehry.

Toruń. (PAT ) W edle „G azety Toruńskiej", z pół­
nocno - wschodnich końców  w ojew ództw a .pomor­
skiego dochodź;! wiadomości, że Niemcy urządzają! 
ta n  ustawicznie zbrodnicze naapdy na nasze poste-I 
nutki kontrolne. Ostatnio zam ierzała Sicherheitsw ehra 
zgładzić w  sposób skrytobójczy jv sz  posterunek, któ 
ry  uorzedzony przez ludność polską, zdoła? unice-* 
s*wić ten zam iar „neutralności niem ieckief1. Ustaw icz. 
nie dochodzą też w ieści o grom nd/eniu się Niemców, 
1 próbach rozbroim a zapór granicznych siekieram i.' 

w ym uś sanymi na ludności polskiej. Niejaki podporu­
cznik Trese. kom endant niemieckiej s traży  granicznej 
mfaf zakazać oddziałom naszym  patrolow ania na g ra ­
nicach. g rożąc  przyjściem  Reichsw ehry.

Fodziąka za hojne dary.
M arszaw a. (PAT.) „Rzeczpospolita" donosi: M ar­

szalek Sejmu w  tow arzystw ie p. G dyka i zarządu sej­
m owego „Pom ocy żołnierzow i w polu" odwiedził 
podpułk. W ithU dt. kom. Iromisii am -'rykań«kie*o 
„C zerw onego K rzyża". abv  podziękow ać n,u za hojne 
dary , otrzym ane na rzecz „Pom ocy żołnierzowi 
w  polu"
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PrzsL-iiei rozpratft 
homi.it opraw

Zebraińc s th u o w e j komisji sp raw  zagranicznych, 
zw ołane dte jej ukonstytuow ania się, zagaił m arsza­
łek  Tntpczyfcfci, stw ierdaaiąc, że w edług klucza p ar­
tyjnego przew odnic tw o , w  komisji sp raw  zagranicz­
nych  na 'eży się Zw iązkow i ludowo-4««rodow m ci, w o­
b ec  czego m arszałek  zw rócił się do obecnych po­
słów  Zw iązku z zapytanieiL. kogo prezentują .oko 

i przew odniczące .to
P oseł Skarbek  (2w . L, N.) prezentuje imieniem 

Zw iązku posła S tan isław a Grabskiego.
M arszałek zapytuje. czy  wobec tego  rm  ki" co 

do  ośw iad czen i. G dy przez Dłuższa drw ilę m śt się 
ttte zgłosił. m arszałek o z n ^ n a l, żc uM.uża sp raw ę 
Drezestn v komis"; ca załatwioną" i oddał pffeeT-dni- 
c tw o  posłowi Grabskiemu.

Przew odniczący, p. Grabski, oznajmia. że w e- 
'M ag ustalonego przez konwent sen iorów  klucza par- 
tygiego należy się w iceprezesura komisji Narodowe^ 
m u zjednoczeniu lud twemu.

Posłow ie Zjednoczienia prezentują posła F alko­
wskiego. Nikt się nie sprzeciw ia.

Przew odniczący  stw ierdza, że sekre taria t p rzy ­
pada Klubowi polskich posłów  socjalistycznym i i zw ra ­
ca  się z zapytaniem  do posłów  socjalistycznych, kog® 
w skazują.

Tu właśnie co p rzy b y ły  poseł Kiernik (P. S tr. L-) 
prosi o głos i kw estionuje dokonane ukonstytuow anie 
się komisji, jako zby t szybko przeprow adzone. M ów ca 
uw aża rzecz za nie dokonaną i s taw ia  w niósek o od­
łożenie ukonstytuow ania się na dw a tygoenie. aż do 
zebrania się Sejm u, by  k luby  m ogły sp raw ę  rozw a­
żyć.

M arszałek Trąpczyński. obejmując znowu prze- 
w odińctw o w kw estji frrm alnej, stw ter& ra, żc  w  
ukonstytuow aniu się komisji pośpiechu me było, że 
przeciw nie cm, m arszałek, zrobił n aw et um yślnie 
sztuczną pauzę, ale nikt nie zgłos'ł sprzeciw u.

Poseł P e rl (PPS .) widzi dziw ny pośpiech w  trak­
tow aniu ukonstytuow ania się komisji sp raw  zagrani­
cznych, k tó ra  w  tej chwili nie ma raci! bytu. Sejm 
jest reprezentow any w  Radzie O brony Państw a, jak 
w  delegacji pokojowej. M ów ca popiera w niosek p. 
Kiernika.

pra szcza się w skutek  tego. iż p o s-l G rabski z lo iy t 
nu jeg;« ręce ośw iadczeni>••, w edług którego nie chce j 
on z codopitro dokom  nego ukonstytunw ania się ko- ; 
misji w ysnuw ać dla siebie żadnych i.ru u . Co do ! 
spraw y zasadniczej klucza, na k tórego podstawie p. , 
G rabski został zaprezentow any p rzez ?.\v. lud -liar„  
to rzecz przedstaw ia się o o d  w zględem  prawno-pofi- j 
tycznym  w ten  sposób, że poszczególne -komisje m a­
ją pew ne autonom ie j mogą postąpić w edług sw ego j 
uznania,a w b rew  postanów teniu konw entu seniorów , j 
że uczynić to może także każde stronnictw o, a naw et j 
każdy poseł, al w takim razie m i druga strona  praw e 
w ysnuć z tego swoie wnioski, ncaym ć to samo w  sto ­
sunku d > zarządów  innych komisji i zakw estionow ać 
w ogóle przyjęty klucz party jny . r \

P.,"c{ Marjan Seyda (Zw. lud.-nar.) w ykazuje, ie  
nfe był* ..dziwnega pośpiechu1' ani dzisiaj, bo o b rady  
rozpoczęły się 25 mfnut do na/naczonej godzinie, a 
m arszałek prow adził Je pow oli ani nie było „.pośęhe- 
cum  wo:;'óle. bo kom isji nie jest ukonsty tuow aną od 
długiego już czasu. Jest rzeczą znam ienną, że stron-

Poseł Kiernik (P- S tr. L.) zastrzega s ż e  Dj<j 
w ystępu je  przeciw ko osobie posła G rabskiego, > - 

klub m ów cy nie mógł się zebrać wobec \vakacj. 
G rabski jest z resz tą  członkiem delegacji, w*ęc nią1 
m ógłby pełnić dw u czynności, a w  delegacji je s t p©*! 
traebny. Jeżeli okaże się potrzeba zw olaiuą komiSU 
spraw  zagranicznych dla dyskusji politycznej, to mo-i 
że ją  zw ołać m arszałek i na przew odniczącego po­
wołać nalstaszego członka komisji.

P oseł Głąbiński (Zw. lud.-nar. i stw ierdza, że le­
w ica tak się zachowuje, jakoby Sejm by l zbyteczny .1 
N iesłychane to  ze stanow iska parlam entarnego i kon­
stytucyjnego. Nie na to tw orzono  R adę O brony Pań­
stwa b y  nie dopuszczać do obrad Sejmu, choć te o- 
brady  będą możhwe- M arszalek może kemir-jc zw  H 
ływ ać ty lko dla kw estji u .nnalnycb. Zadam ” na tych- 
miastowego ukonstytuow ania się komisb. by  mogła 
ona fik  najwcześniej rozpocząć sw e  prz.ee.

P o se ł ka. a r :y b . Teoaorow icz (N. Zj- L.) zazna­
cza. że przebieg dyskusji w ykazuje, iż chodzi tu  już 
o s ta rc e  się dw u prądów  na gruncie moralno-polity- 

nictw a lev.teowe. pow ołujące się tak często na sw ój j cznym : Jeden żąda. by Sejm  imaj u tz ia ł w sp raw ach  
dem okraty/m  najpierw  nie dopuściły do zw ołania ple­
narnego per mu, a teraz sprzeciw iają się n aw et urn- 
chorrlicnw ko-niidi sp raw  zagranicznych, i to  w  takiej 
chwili, i h-zccież to w łaśnie w iceprezydent D aszyń­
ski zaprojektow ał w konw encie seniorów , b y  nie ze­
b ra ł S;C. Sctm cały,, ale by  zwołano komisje spraw  za- 
graniczn Ti i w ojskow ą, a ■ w tU se k  jego został po- 

| party  <■■■. z przedstaw iciela klubu socjalistycznego w  
| konw e n W idocznie socjaliśc' odirryślili się, bo gdy 

kom isie zw ołano zgodnie z uchw ałą konw entu se ­
n iorów , w  zeszłym  tygodniu; snow odow al p. D aszyń­
ski jej odroczenie, gdy zaś kom isja zeszła się ostate­
cznie dzisiaj to  socjaliści i wogóle stronnictw a tewico- 

1 w e chcą koniecznie, za: U niając się różnem i pozo- 
! rami. nie dopuścić do jej ukonstyt. się. l;y nie dopuścić 
: do lej obrad m ery to rycznych . To się nazyw a „de- 

m okratyzinem ". Na zachodzie nie zrozum ieją go. Je- 
: żeli stronnictw a lew icow e zakw estionują p raw o Zwiąż 
| ku lud.-nar. do prezentow ania przew odniczącego ko- 
| misji sp raw  zagranicznych mimo, że p raw o to przy- 
! sługuje mu w edług klucza, ustalonego przez konw ent

seniorów. tzn„ jeżeli stronnictw a lew icow e zrobią 
w yłom  w  zasadzie, to Zw iązek lud.-nar. z a k w es tjo  
n u :e całą zasadę i zażąda w yboru  zarządów  w szy st­
kich komisji bez klucza partvinego, p ro stą  w iększo­
ścią głosów.

Zdaniem posła W oźnickiego (W yzw olenie), kom i­
sja spraw  zagranicznych nie ma żadnych w ażnychPoseł Skarbek (Zw. L. N.) sprzeciw ia sie  tem u j 

w nioskowi, k tó ry  należało staw ić przed  dokonaniem  i spraw  do załatw ienia; zw oływ anie lej i konstytuow a- 
nkonstytuo\.m nia się komisji. W  ten sposób m ożnaby j nie się jej jest zbyteczne.
w szystk ie  uchw ały  znosić. U konstytuow anie się ko­
misji jest faktem  dokonanym. M ówca wnosi o za­
mknięcie dyskusji-

Poseł P erl (PPS .) tw ierdzi, że przyhicM e poli­
tyczni zostali zaskoczeni i grozi, że, g dyby  w niosek 
p Kiernika nie m iał zostać p rzy ję ty , to  posłowie so­
cjalistyczni w ysnuliby z tego w szystk ie  wnioski.

P oseł Stapiński powiada, że on i kilku jego są­
siadów  nie dosłyszało słów  m arszałka, a  zam iast na­
zwiska p. Grabskiego, zrozumieli nazw isko  p. D em ­
bińskiego, jako prezentow anego na p rzew odniczące­
go (poseł Dembiński nie jest Wcnte członkiem Zw iązku 
lud.-nar.! — Redakcja). P . Stapiński uw aża za szczę­
ście narodu, że komisia sp raw  zagi btucznych nie ma 
zarządu i jest stąd, jak g dyby  nieżyw ą. W ystarcza, że 
działa Rada O brony P aństw a.

M arszałek T rąpczyński oznajmia, że  sp raw a u-

Pose} P e rl (PPS.) tw ie rd z i że nikt nic oaczuw a 
po trzeby  zw oływ ania komisji spraw  zagranicznych. 
Co innego przed pow rotem  delegacji z M ińska, a co 
inego dzisiaj. Na co ma się ona dziś konsty tuow ać? 
Chyba dla w yw yższen ia  posła C rabskiego w  dele­
gacji ponad innych posłow  delegatów, lub dla tego, 
ażeby Zw iązek lud.-nar. p rzy  pom ocy komisji prze­
ciw staw ił sw oją politykę polityce rządu  koalicyjne­
go. Jest rzeczą dodatnią, że kom isja sp raw  zagrani­
cznych nie m a kierow nictw a; m e ma ona z resz tą  nie 
do robo ty  w obec działalności R ad y  O brony  P ań stw a  

P o se ł Dembiński (K. P r. Konst.) przypom ina, że 
komisja w ojskowa je s t czynną I nie uw łacza tA /g o ła  
R adzie O brony p ań stw a , w ięc czem u# nie m a fun­
kcjonow ać komisja sp raw  zagran icznych1 ' M ówca 
ośw iadcza się za  zachow aniem  klucza' partyjnego, k tó­
ry  m oralnie obowiązuje, nńki nie b ę d z .t  zmieniony.

J .  P .  J A K O B S E i t
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M © G E S N S .
(Ciąg dalszy j

M ogens szukał zacisznego kąta. ale zdaw ało się, 
że w iatr w ieje ze w szystk ich  stron  kościoła. Położył 
się pod murem i w yjął książkę z kieszeni; nie czyta} 
jednak, zaw sze gdy  chm ura zasłonka słońce zdawało 
mu się za zimno, chciał w tedy odejść, ale św iatło  w r t.  
cało I zastaw ał.

Zwolna nadeszła młoda dziew czyna, przed n ią  u- 
ganiały uoiesznie dw a p sy : chart j legaw ieć. S tanęła , 
jakby miała ochotę spocząć, spostrzeg łszy  jeanafc ob­
cego, przeszła przez cm entarz i w yszła furtKą. M o­
gens w sta ł 1 patrzy ł za n ią; szła gościńcem  a psy w e­
soło skasały  kolo niej.

Zabrał si© potem  do odczytania napisu na jednymi 
z grobÓY/ i uśmiechnął się. W  tern cień padł na grób. 
M ogens oglądnął się a p rzy  nim stał m łody człow iek 
ogorzały , z ręka na torbie m yśliwskiej, drugą trzym ał 
strzelbę.

 Nie głupi nanis, — rzekł, w skazując brodą ta ­
bliczkę,

— Istotnie, — odpa-ł M ogens, p rostu jąc się z po. 
ch j lonej pozycji.

— Pow iedz mi pan, — rzek ł m yśliw y, rozglądając 
się jakby szukał czego -— bo pan już od paru dni tu 
baw i a ja dziwię się .temu, choć się dotąd pie zbliża­
łem, dlaczego pan dotąd do nas n’.e w stąp ił?  Tak sa­
motnie w łóczy Się po okolicy, czem tu  na miły Bóg 
czas zabić? Bo przęcie nie dla in teresów  pan tu  p rze­
b y w a?

—  Nie- bawię tu  dla osobistej przyjem ności.
—  A3* H* te®  użyję  ąjan tutaj do sy ta  — ouftąrl

obcy ze  śmiechem. Pan nie poluje? E o  zaprosiłbym  
pan? z sobą, czy  pap nic m a ocho ty?  W  każdym  ra­
zie zejdę do gospody kupić sobie śru tu  a zanim  się pan 
zbierze, pójdę jeszcze w y  besztać kow ala. No cóż, idzie 
pan?

—  D obrze chętnie.
— Ale! praw da, co® z T h  ora! C zy  pen tu n ie wi­

dział panienki? — to  m ówiąc skoczył na m ur; — ot 
idzie tam, to  moja kuzynka; nie mogę w as i  tąd  za­
poznać, ale pójdziem y za nią. P an  będzie sędzią. Mia­
ła czekać z psaini na cm entarzu a ją m iałem  nadejść 
ze strzelbą i to rb ą  i ani w ołać ani gw izdać, jeśli by 
mimoto psy poszły  za mną. to ona przegra. Z araz zo- 
baczym y.

W kró tce  dopędzili pannę; s trze lec  p a trzy ł p rosto  
p rzed  siebie, ale nie mógł w strzym ać uśm iechu; M y  
gens przechodząc mimo. ukłonił się. P s y  zdziwtom, 
p a trzy ły  za m yśliw ym  z lekkim pom rukiem , potem na 
paniie, naszczekując; chciała je pogłaskać, ale one o- 
bojętnie odw róciły  się naszczekując za strzelcem . 
Zwolna, krok za krokiem  sz ły  coraz dalej za nim, u- 
kradkiem  oglądając się na nią, w reszcie puściły  się 
pędem  a dopadłszy m yśliw ego w  szalonych w ysko  
kach i gonitw ach, na  w szystkie s tro n y  w yrażały  sw ą 
radość.

—  Aha! zakład p rzegrany! — zaw oiał do  niej. 
Skinęła z uśmiechem, odw róciła się i odeszła.

Polow ali długo; dobrze im było razem . M ogens 
musiał przyrzec, że w ieczór staw i się w e o w orze. D w  
ti-zymał tego i odtąd b y w ał tam  codzień praw ie, mite* 
szkaj jednak minio usilnych /„prosin, w  gospodzie.

Nastał teraz dla niego okres w zruszeń . O becność 
Thory budziła w  nim z razu w szystk ie ciężkie przej­
ścia i wspom nienia. C zęsto  zw racał nagle m zm ow ę 
do innych osób, albo odchodził naw et, żeb y  go  w zru ­
szenie nie zmogło do szczętu . Nie było  między n ią  k 
Kamilą żadnego podobieństw a a przecie w niział i  
słiisrai tylko Kamil© - -  v ' v

politycznych, a drugi jest tem u przeciwny.
Poseł Kiernik (P . S tr. L.) form ułuje sw ój w nio­

sek w  dw u c z ę śd a c n : pierw sza dom aga się odrocz© 
nia w yooru  zarządu  w zględnie ukonstytuow ani* się 
Komisji aż do chwili Łwolama ^ j m u ;  druga orzeka, 
że w raz ie  koniecznej potrzeby ma m arszałek zw o­
łać komisję i pow ierzyć przew odnictw o n u jsu .szem u  
ioj członkow i

P ierw sza  część w niosku upada w  glosowaniu 15 
głosam i przeciw  16; część druga sta je  się ,em  sam ^r,' 
bezprzedm G tow ą. Za w nioskiem  posła Kiernika gl<v 
sow ali posłow ie Polskiego stronniew a ludowego,' 
przedstaw iciel W yzw olenia, S tap ińsk i po:Iowie Na­
rodowej partji robotniczej i Klubu polskich posłów ' 
socjalistycznych o raz  reprezentan t ży d ó w ; przeciw ko 
wnioskow i — posłowie Związku lud. nar., Narodowe-i 
go zjednoczenia lud., N ar.-chrześcijańskiego klubu ro­

botniczego, przedstw lciel Klubu m ieszczańskiego i 
rep rezen tan t Kluou p ra c y  konstytucyjne!.

MarszałeK pyta, czy są  pi opozycje co do w yboru 
przew odniczącego.

P o se ł P erl (P P S .) prosi o p rze rw ę  pięctóminu-, 
tową-

Po przerw ie poseł Kiernik (P. S tr. L.) stawia n o ­
w y  w niosek, a mianowicie, by sp raw ę, czy KOińfSP 
ma się ukonsty tuow ać ną  podstaw ie klucza party jne­
go, czy  też przez w ybory , odesłać do konw entu se­
niorów. Poseł Kiernik zapowiada, że  jeżeli jegc wnio­
sek o  charak terze  regulam inow ym  nie będzie p rzy ję­
tym , koledzy iego nie w ezm ą udziału w  dalszych obra­
dach.

P o se ł Skarbek (Zw. L. N.) prosi o odrzucenie 
w niosktl, k tó ry  jest tylko pow tórzeniem  p ierw szego w 
innej firm ie .

Poseł P c il (PPS-) grozi ponownie, b y  nic flrzjt- 
fo rsow yw ano  w ażnych decyzji w b rew  w oli mniej­
szości.

Po&eł M- Seyda (Zw. L. N.) odpow iada, że w ię­
kszość  nie pozwoli się zastraszy ć  i stcroi y zew nj 
p rzez m niejszość.

W  głosow aniu upada w niosek posła Kiernika tym  
sam ym  rtosunkiem  głosów , co poprzedni. Posłow ie 
sP onn ictw  mniejszości opuszczają grem ialnie salę 
obrad.

T eraz  staw ia poseł Głąbiński (Zw. L- N.) wnio­
sek, ab y  komisia sp raw  zagranicznych przyięła w  m yśl 
uchw ały  konw entu  senjorów  do wiadomości, ze prze-

Thora była drobna, delikatna i subtelna, łatwa a« 
uśmiechu, łatw a do łez i równie łatw a do zachwytu.

Gdy rozmawiała poważnie z kim przez czas dłuż­
szym. nie zbliżało jej to do niego, raczej zatracała się 
sama w  sobie. Jeśli jej ktoś opowiadał, lub tfóm iczył 
coś. twarz jej i cała postać była wyrazem  najszczer 
szej ufności a czasem  i w y czek b ,ani? Wiliam i iego 
mała siostrzyczka nie traktowali jej po koleżeńsku, 
choć w cale nic jak obcą. Wujaszek, ciotka, służba j 
okoliczni chłopi, w szy scy  nadskakiwali jej, tylko o- 
strożnie a niemal z  obawę. Zachowywali się z n ą jak 
wędi ow iec w  lesie, który spostrzegłszy tuż blizk^ 
jednego z tych malutkich, prześlicznych spioweków- 
z błyszczącem i mądremi oczkami, o ruchach nagłych 
i zręcznych, tak się ucieszy tern drobnem żywem  
stworzonkiem, tak pragnie zwabić je bliżej — a ru­
szyć  się nie śmie, zaledwie oddycha, żeby spłoszone 
nie umnkęło.

P rzy  częstszem  widywaniu Thory, coraz rzadziej 
nawiedzały go  wspomnienia, dopiero w tedy móg! . 
uwa ty ć  jaką była.

Zaczął się okres -spokojnej szczęśliw ości gdy był 
przy niej a tęsknoty żałosnej, gdy jej nie w id z i;!.

M ówił z nią o  Kamili, o sw ej przeszłości i yr ;v c 
ze  zdumieniem natrzyt w stecz na siebie nicrojmijnc. 
że  to  on w  własnej osobie praebył wszystko, : rz-. 
m vślał, przeżył i przewalczył.

P ew nego wieczór* stali z Thorą na wzgórzu v o- 
Cittfcde. zapatrzeni w  zachód słońca. Wi^yin z sio 
strzyczką Uganiał dokoła wzgórza, bawiąc się w 
pankę. B arw  tysiące lekkich, iasnych grało na ;!o sil- 
pych |  prom iennych M ogens oderwał wzrok od nich 
i spojriał n% ciem ną figurkę obok siebie. lak. .. nikłą 
byki w obec tego przepychu. W estchnął i znowu 
wrrok zw rócił na barwne obłoki. Nie była to ir - śl 
nawet; coś przemknęło lotnego, trwało chwilę ; :d- 
klo; jakby mgnienie oka.

£ . d . o .



V

ł
.nŁOWO POLSKIE1' Nr. 424 z dnia 12 wi ześnia r928 3

3 w odniczącego komisji prezentuje Związek lud -nar., 
a jego zastępcę N arodow e zjednoczenie lud. Komisja 
Przyjm uje wniosek jednomyślnie ; przyjm uje do wia* 
dom ości zarazem , że Zw iązek prezentuje posła S ta­
n isław a Grabskiego, a Zjednoczenie posła Falko wskie- 
£0. Z ałatw ienie spraw y sekre tarza  odroczono,

•  skrawie
OŚWIADCZENIE BELGI.!. PREZ. MINISTRÓW.

B ruksela. (PAT.) Belgijski minister spraw  zagra­
nicznych ośw iadczył po pow rocie z P aryża  najzupeł­
niejsze zadowolenie 2 przyjęcia, jakiego doznał w  P a­
ry żu  i podkreślił, że  ufiędzy Francją i Belgją istnieje 
uajzupełnk jsza jednom yślność zapatryw ań na sprawę 
Niemiec. P rzedstaw iciele państw  sojuszniczych zebra- 
D elaesó ii podjął propozycję p rzy jętą  przez- Milleran- 
da, w  myśl której komisja odszkodow ań odbyłaby p o ­
siedzenie w  P ary żh  i w ysłuchałaby  przedstawiciela 
Niemiec. P rzedstaw iciele państw sojusznczych zebra­
liby się 15. października br. w  Genewie, b y  zbadać 
w nioski.koM sjL  Delacroix ośw iadczył, żę  istnieje naj- 
zunełtuejsze Dorozumienie w  sprawie ugody wojsko­
w ej polsko-belgijskiej. Z kół dobrze poinform ow anych 
ćonosz3> że obaj m inistrowie stw orzyli podstaw ę pod 
przyszłą ugodę ekonom iczną.

Z Bornego Śląska.
STAN OBLĘŻENIA W PO W . KATOWICKIM ZNIE­

SIONY.
B ytom . (PAT.) W ładze koalicyjne zniosły stan 

oblężenia w pow iecie katowickim , natom iast \v sa­
m ych Katowicach stan  ten obowiązuje dalej.

ZAPĘDY, KTÓRE NIE BŁBA URZECZYWIST­
NIONE.

Nanen. (Radio). B. W olrli podaje następujące 0- 
św iadczcnie urzędow e w  spraw ie autonomji r.a G ór­
nym  ć-iąsku: Kompetentne s je ry  w  R zeszy  1 w  P ru- 
s.iecli zgodne są w  tem. że  Ś ląskow i Górnemu wedle 
konstytucji niemieckiej przysługuje praw o w ypowie­
dzenia się co do sw ej przyszłości, i że spełnienie tych 
życzeń nie napotka nu żadne trudności. „Tae, .licho 
Rundschau" przypom ina, że na podstaw ie art. Ib. 
Konstytucji R zeszy, m iała ludność praw o domagać się 
w iększością trzech piąty cfi oddanych głosów  zmiai.v 
ustro ju  w ram ach R zeszy. Jestro jelnak m ożliwe do- 
p» ro  w  r. 1921,

KONIEC STRAJKU W  RZYMIE.
W iedeń. K. z Rzymu). „T ribuna" dow iaduje się. 

że w ‘strajki, robotników  m etalow ych nastąpiło, poro­
zumienie. Idzie o to, aby znaleźć form ułkę, k tóm by 
zadow oliła obie strony . M ożna przypuszczać, że  ró ­
żnica zdań. będzie dziś lub juuo mogła być  ostateczni® 
załagodzoną.

E X PIJA C JA  NIEMIECKA.
Berlin, (łiayas). A m basador francuski w Berlinie 

otrzym ał czek na 100.000 fr. jako odszkodow anie ze 
strony  Niemiec za zniszczenie konsulatu francuskiego.

BOLSZEW ICY NIEMIECCY UCHW ALAćĄK
Berlin. (Wolff). W czorajsze walne zgrom adzenie 

rad  robotniczych okręgu W ielkiego Berlina pow zięło 
— jak donosi „Freiheit" — następującą rezolucję: 
Zgromadzeni solidaryzują się z w ydalonym i kolejarza­
mi w  Ehrfurcie, i zobow iązują się ich popierać. Ze­
brani oświadczają, że kon.ecznem jest dalszo przeszu­
kiwanie pociągów ,,Polonia" za amunicją i bronią, by 
uniem ożliw ić dalsze transporty  m ateriału w ojennego. 
Berlińska rada fab ry czm  obowiązuje się uczynić 
w szystko, co potrzep a d l i  przeprowadzenia b lokady  
Polski i poparcia Rosji sowieckiej.
ROSYJSKA DELEGACJA ZAW ODOW A O P L cC IŁ A  

NORW EGJE.
K onlgsw usterhausen. (R ado). Z Chrystjanjl do­

noszą, że w Poniedziałek w yjechała ż C hrystianii ro­
syjska delegtcja związków zaw odow ych. Dwaj jej 
członkow ie cnrzymali pozwolenie r.a przejazd do Nie­
miec. dokąd udadzą się przez Szw ecję i Ląsnnitz. 
W SCHODNIO - C lflNSKA KOLEJ OPRÓŻNIONA 

PRZEZ JAPOŃCZYKÓW .
Kdnigswusćerhauseii. (R aj o ) . „H ayas" denos; 

7. Tokio, że cała okolica wS&hudnio-cliiiiskTj kolei ż e ­
laznej na północ od C harbW ? :■ ostała dnia 2. brn. zu­
pełnie opróżniona przez w ciska Japońskie."

N O W O R C SY JSK  -  ZAMKNIĘTY UNAML
W iedeń. (B. K. z M oskwy). Komisarz raw

zagranicznych Cziczerin w depeszy™ .,I)o w szystkich 
rządów " donosi, że p e rt N ow orosyjsk został zamknię. 
ty  minami.

yjj

Nauen. (Radio). W  skład me am uircji w M^gęn- 
sicht koło W ilhelmshafen, g d d e  dopiero przed k.lku 
miesiącami nastąpiła duża eksplozja, wylecki} w  po­
w ietrze skład am m fcii artyleryjskiej. D otychczas 
ustalone 23 zabitych i bardzo wielu rannych. W vbuch 
nastąpił z powodu nieostrożnego m ani\"low ania przy 
i--1 dc w -i ni u gra nató w.

WARSZAWĄ — MIL.IONOWEM MIASTEM.
W arszawa. (PAT.) „K irje r P olsk i1- pisze: W edle 

ostatnich danych statystycznych  U rzędu kai t chlebo­
w ych, W arszaw a liczy obecnie 980.000 m ieszkańców .

KONDUKTORKI TRAMWAJOWE W  W A RSZAWIE.
W arszaw a. (PAT.) Część tram w ajów  obsługują 

od ubiegłej środy kobiety, a to żony, córki i siostry  
konduktorów , którzy wstąpili do wojska. t

ASOUIT11 W SPRA WIE BURMISTRZA M. CORCK.
Wiedeń. (B. K. z Londynu). W  liście w ystosow a­

nym  do członków narUmentu uw aża Asąuith spraw ę 
burm istrza miasta C orck za błąd polityczny i ośw iad ­
cza gotow ość interw encji na jego rzecz.

28 DZIEŃ GŁODÓWKI BURMISTRZA M. CORCK.
W iedeń. (B. K. z Londynu). Burmistrz m iasta 

C orck przeby ł 28 dzień głodówki. S tan  jego zdrowia* 
jest zty. Objawia się brak czucia. Skóra okazuje o- 
znaki nekrozy.

RZĄD WŁOSKI WOBEC OBSADZENIA FABRYK
PRZEZ ROBOTNIKÓW.1

Wiedeń. (B. K. z Berlina,). W łoski m inister pracy 
oświadczył, że ruch robotniczy w e  W łoszech posiaaa 
charak ter gospodarczy, a nie Polityczny. W kroczenie 
ze  s trony  rządu  doprow adziłoby do rozlew u krw i i 
m ogłoby łatw o doprowadzić do przekształcenia słv 
ruchu  w  k rw aw ą rew olucję, czego b ezw aru n k o w i 
należy  unikać. Dlatego też rząd w obec obsadzenia f>- 
b ry k  zachowuje się neu tra!uie. G dyby miało przyjść 

■ do przew rotu  społecznego, w ów czas 'niech to. nastąp.- 
z jak najm niejszą szkodą d li jednostek i bez roztąy. 
krw i.

PRZEMYSŁOWCY DOMAGAJĄ SIE USTĄPIENIA 
ROBOTNIKOW Z FABRYK.

W edeń. (B. K. z  Rzymu). W łaściciele hut żela 
znych wzbraniają się rozpocząć- rokowania, dopóki 
robotnicy nie ustąpią z fabryk, ,

PROKUR ATCR O TISZY.
Budapeszt. (Radio). YV procesie o zamordowanie 

T iszy, p rokurator w ojskow y n/ajoŁ Sztupka w ygłosił 
m ow ę, p rzedstaw iając historyczny Drzebieg ostatnich 
trzech  tygodni, w  k tó rych  Tisza był uosobieniem po­
rządku i dyscypliny. Sztupka charakteryzuje dalej rolę 
Karołyi‘ego, nov\ odow anegą osobistem i ambicjami, 
którem u się w ydaw ało, że W ęgry  będą w krótce re­
publiką, a on jej premierem- którem u się w ydaw ało, 
że będzie mógł ocalić W ęgry, chociaż nikt z dyplom a­
tów  koalicji nie brał go na serjo .

R o z d s ia J  fcaśrtcS a  o d  p a ń s fu ? a  

w  C z e c h o s ło w a c j i .

Praga. (PAT.) Nuncjusz pąpieski Klemens Mi car* 
w ręczy ł M ia* rykowi. pisma uwierzytelniające. P re z y ­
den t w odpowiedzi na mogfc nuncjusza ośw iadczył, 
iż postęp religijny jest dla niego spraw a bardzo w ażną 
oraz że p-ogram  rozdziału, kościoła od państw a, zapo­
w iedziany przez rząd, ocenia ze stanow iska religijne­
go i w  interesie rclgji. „Oeske S!ovo“ donosi, że pa. 
pież zgodził sie już na. rozdział kościoła o-rj państw * 
w Czechosłowacji. a życzę  sonie tysko, aby sp raw ę  
nie by ła  omawiana w parkm encio.

Oświadczenie członka dyrektoriatu ukraińskie] repu­
bliki Makarełika przeciw Petlurzo.

„W pered" podaje oświadczenie M akareńka, ogło­
szone w tygodniku ukraińskim ,,B orotba".

W  zw iązku z w iadom ościam i o ugodzie z Polską
i z rzckom ein poddaniem się dyrektorja-tu ukraińskie­
go rządowu P tclury  — da.ic p. M akarcńkó wyjaśnienia.,
że tylko d y r e k t o r i a t  może pro wadzić u k ł a d y  l  i nn emi  
państw am i, przyczem  iichwlam nabiera m ocy dopiero 
w tody. o ile jest pow zięta za zgodą w szystk ich  człon­
ków  dyrektoriatu.

W  spraw ie prowadzeniu układów  7, Polską o- 
świadcza p. M akarcńkó, że ara jemu., ani prof. Szwe- 
cowi nic nie jest wkjjhnncni o tuj spraw ie. Co się zaś 
tyczu  powoK-nln rządu k r a u w  i jego zarządzeń — te 
— zdaniem  p. M akareńki — n.-i mają praw nego zna­
czenia (!)

„W nered“ p rz sę ty  W ra.igiow i.

P olityka „W pęredu" od dłuższego czasu idzie pp

linji kom unistów  ‘ rosyjsko-ukram skich. W ystąpienia 
W rangla i jego sukcesy napawają, go złością. W  a rty i 
kuk- w stępnym  7 soboty, nie argum entując, rzuca sid 
na całą akcję Yó-^igla. sypiąc zdobnymi epitetam i b e t  
końca. „Ryzykant, bżnkrut, aw anturnik" — oto argu- . 
m anty póflrocjalnćgo organu Len na i Trockiego.

Szkolnictw o na Rusi podkarpackiej
„W pered" podaje szczegóły ze sprawozdań szkop 

nych za rok ubiegły na Rusi podkarpackiej.
„Chociaż rok szkolny r?zpx-/.ą ł się późno i byłd 

w iele przeszkód — to jednak rezultat był w cale do­
datni. W szystko  to za mato. Ani absolwenci półroczne', 
go legionowego kursu, ani m aturzyści seminariów* 
nauczycielski®  nie w ystarczają  do obsadzenia w szy ­
stkich posad nauczycielskich, zw łaszcza w górskich 
okolicach.

Miasto Munkacz organizuje obecnie w ęgierską 
akadcm ję handlową z oddziałami ukraińskimi, czesk* 
zaś rząd nosi się z zamiarem u tw brzew a ukraińskie! 
akademii handlowej w  U ngw arze, dw uletniej szkołjf 
handlowej w Huszt, a prócz tego po innych m iastach 
szkól rzem ieślniczych.

Nad zorganizowaniem  nauczycielstw a ukraińskie­
go pracow ały  cztery  fachowe s :łv z Czech, a do Czech 
w ysłano 10 nauczycieli Ukraińców.

Na z jeż-Izie nauczycielskim  w  Pradze. w zię’i n- 
dział ukraińscy nauczyciele i przew odniczący Zwią-i 
zku nauczycielskiego. Także- nauczyciele moskaloffl- 
scy  -wydali p ierw szy  num er pisma pt. ,,Szkoła".

W  sierpniu i w e w rześniu o d b y w a j  się kurs* 
pedagogii w Ungwarze i M unkaczu".

Zawieszenie „Ff.-omadsklejj Domki*',
Od dwóch tygodni ulegała ’,,Hrom. Dumka" co­

dziennie konf:sk~icie za artyku ły , krytykując* obecn* 
politykę polską. Poniew aż same kofiskaty n k  poma­
gały, dynekcja policji zarządziła wczoraj zawieszenie' 
tego pisma na pięć dni.

Aresztowania w powiecie stryjsWni
„ W p e re d "  donosi o m asow ych aresztow aniach 

U kraińców w powiecie stry jskim , głów nie po wsiach. 
W ięzienia w  Sti j m przepełnione aresztow anym i. Dv 
obozu w  Dąbiu w yw ieziono m iędzy innymi dwóch 
kolejarzy, Kamugę i Scrcdiaki.

NA MARGINESIE.

Kamie synek.
A czy znasz ty , bracie młody, 
Twnie ziemie, twoje w ody?
W ód ja nic znam, bo kolego,
1 cpsza w ódka Baczewskiego.

A czy znasz ty, bracie m łod>
S w oje skarby, sw oje płody?
Skarb — mój papcio, płody moje 
Kraje P roń , gdzie ją się stroję.

A czy znasz ty , bracie młody, 
Tw oie m iasta, tw oje grody?
Z miast najw ięcej duch mój w sp iera  
Baletniczke od Hellera.

A czy znasz ty, bracie  młody.
Tw oje dzieje, tw oje rody?
Co mi Druid, co mi Braudn,
Jostcm  sobie synek  mamin.

IIW cocco

ci IsiBiące.
L w ó w , 10 września.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota 11. w rześnia o  £odz. 3.30 popoj. .Ponad'

śnieg", dram at w  3 aktach — o godz. 7 w ieer. ,.Faust“.’ 
opera w 5 aktach. ]

Niedziela 12. w rześnia o godz. 3-30 popob „Halka*, 
opera w 4 aktach — o godz. 7 w iecz. ..Pan Poseł", ko-' 
mcdja w  3 aktacli.

Poniedziałek 13. w rześn ia  o godz. 7 w iecz. ,,We-f 
so ła wdów ka“. operetka w  3 aktach.

W torek  14. w rześnia o godz. 7 wiecz. „Pom ysł 
panny Franciszki", kom edja w  4 aktach.

Środa 15. w rześnia o godz. 7 w lecz. „Krakowia-. 
cy  i górale", komed.-opera w' 3 aktach

— Za O jczyznę na podziękowanie za zw ycięstw a  
armii nasiej w  c tlu  uproszenia dalszej opieki .Serca 
Bożego 1 Królowej naszej, odbędzie się w  kościele, 
OO. F rancszkanów  siedmiodniowe Nabożeństwo ku 
czci BI Takóba S trepy. O d z ie ń  począw szy  od ponie­
działku : 3 M sza św. o g°dz. 8‘3ft /  modlitwami za’ 
O jczyznę przed relikwiami Błogosławionego Patrona.

_  „W szystko dla frontu" przypomina delegatkom
T ow arzystw , należących Jo Związku, o posiedzeniach, 
k tóre odbyw ają- sie stale w  poniedziałek o godz. 7. 
wieczorem w lokalu przy pl. Akademickim 1. 1.

— Panie, czfnajkhiie Koła Mieszczanek bardzo gorą­
co' proszę o przybycie a a  posiedzenie w  sobotę, dnia

1 11 wrześnią 1920 o  godz, 4 po po|. w  lokalu szwalni



4 ..SŁOWO POLSKIE41 Nr. 424 z dnia 12 wrzenia'1920.
ul. W ałow a 4 II. p. S praw y bardzo w ażne i ni<*cicr- 
piące zwłoki. Kazimiera Neitmannowa.

— K rzyż eksplozji amunicji. Dzień ck -plozji atnuaicii 
na dw orcu ćzeniiow isckiin. u p am ię tn io n y  został dla 
d z ie ln y ch  o b r o ń c ó w  akcji  ratunkow ej krzyżem  pa- 
i>lintkowąTni, k tóry  noszony będzie przez obdzielonych 
u:: w stędze koloru buraczkow ego, przedzielonej wąz- 
k ni paskiem wstęgi g ranatow ej. Krzyż, k tó ry  zacho­
wa? wszelkie cccii’,' krzyża obrony Lw ow a. w ykonał 
art. rzeźb. S p in d le r ,  dodając mięrlzy ramiona teapż 
f-ociski pękających granatów  i szrapneli. Na środku 
krzyża umieszczono widok dw orca z napisem „Dziel­
nym  Obiońcon) w  Zasłudze’1; zaś na ramionach wi­
dnieje data „Lw ów  5/111. 1910". Na odw rotnej stroni* 
n a p is ;  ..Eksplozja amunicji,. D w orzec czerniom :c ck i“ . 
Całość robi nadzwyczaj sym patyczne w rażenie i tw** 
rzy  miłą pam iątkę. Do każdej odznaki w ydaje s.ę ar­
tystycznie  w ykonany dyplom , podpisany przez puł­
kow nika Romana Jasieńskiego, jako ów czesnego Do­
wódcy miasta i placu, k tóry  stanął na czele akcji uo*- 
rmętnienia groźnej dla L w ow a chwili. P o  stw ierdze­
niu udziału i przyznaniu odznaki, w ydaje sekretaria t 
("a«*ea Pok. B. W ójcikiewicz) P iekarska 26- gdzie też 
należy się zw racać.

— Zbiodstłe M s z e *  izmu. Proi. Alfred D worski 
długoletni jeniec Rosji i głęboki znaw ca jel stosunków' 
wygłosi w  sobotę dnia 11 w rześnia br. o godż. 7 w ie­
czorem i w  niedzielę 12 w rześnia br. o godz. 12 w  
południe w  sali Sokala Macierzy — nadzw yczaj in %  
resu jący  w ykład na tem at „Zbrodnie bolszewizm u11. 
W stęp wolny.

— S traż  megił P< lsklcłt Bohaterów. Dnia 7 bm. od­
było się nadzw yczajne walne zgrom adzenie T ow .

„Straż mogił Pdlskich Saba terów 11 zaszczycone obe­
cnością ks. arcyb. Byczewskiego. Po odczytaniu pro­
tokołu i spraw ozdania dokopano w ybefii w ydziału .
W  skład prezydium  wchodzą pp.: ks. dziekan Panaś 
prezydentow a Nepmanrmwa br. Lanien zanowa-Snjffts 
wydziału pp.: A leksandrowiczowa, C iszkow a, Dian- 
mowa. Jędr/ejew iczow a. Kamińska, Kazecka, K rygo­
w ska. Kubik, Kulczycka. I orenzowa, M aślanko wa. 
MczauowsKa. Oborska, Pilecka. Rehmanowa, Tertilo- 
wa. W śtiicw ska, W róblew ska, Zakrejsow a, Zagór­
ska, Zrnudzki-

Omówiono plan robót jesiennych’ na cm entarzu, 
uchwalono zaopiekować się g iobam ’ poległy cn w 
ostatnich w alkach z bolszewikami:, w reszcie  iw sta- 
nowiono ec>byviać tygodniow e posiedzenia każdej 
'rody  w  b iu r/c  Opieki nad grobami wojennym i przy 
til. Legionów' 1. J.

— W  Nr. 2tl9 „W persdu" z 11. bm. skonfiskow ane 
część ustępu pt..f,Rajski istorji*' od słów  „W ony i>: o- 
kłynajut ne bacylia1* do końca artykułu, tudzież w  ru ­
bryce N ow ynky część not-iiki pt. „Sw oboda słow a" 
od słów : „w kożdonm  w y p ą |k o w v “ do końca notatki.

— Ofiary wolny J a k o  dalsze ofiary w ybuchu g ra­
natu w’ domu Dębickich w  T 'piebokach koło Buska 
przywieziono do szpitala M aiję D ębicka la t 7 liczą­
cą, ranna w  głow ę i W ładysław a D., lat 10 rannego 
w  nogę i tw a ry  G rzegorz Dębicki ojciec pow yższych 
zm arł w czoraj w szpitalu z powodu ran  o d r!esionych 
podczas w ybuchu. P rócz w ym ienionych do szpitalu 
przyw ieziono Neuera Szela, lat 11 z B ortkow a koło 
Złoczowa, rannego odłamkiem granatu w  udo iHell- 
nian B eri,  lat 48 szynkarz z Buska w nogę. W  szpita­
lu powsz. państw . znajduje się 70-lctni nrebenda-iusz 
zakładu lir. Skarbka w  Drohow yżu, k tórćgo  bolsze­
wik poranił, szabla zato, że nie dał mu pieniędzy, k tó­
rych nie posiadał

—- Znaiezio.ny granat przyczyną w ypadku. W  No­
wosiółkach koło Kam:onki znalazł Józef Szerem eta 
granat ręczny, który w ybuchł mu w  rękach i rroka- 
leczy? mu lew ą dłoń, a u praw ej u rw ał trzy  palce.

— Złamania czaszki doznał 13-letni C zesław  Mąka* 
row ski, którego w  ni. Listopada potrącił automobil
Czerwonego Krzyża. Pogotow ie ratunkow e odwio­

zło go dq sy ita la .

Z SALI SADOW EJ.

K rrtzie i z  jpozb Kolejowego.
W czoraj w sądzie w ojskow ym  przed trybunałem  

zw yczajnym  toczyła się rozpraw a przeciw  Józefowi 
Płaskoniowi, szereg., k tóry  'wspólnie ze siar. żołnie­
rzem Mikołajem Petrow em  ukradł z wozu kolejow ego 
stojącego na dw orcu k le p a rw sk im  ośm zWojjjw dru­
tu miedzianego, będącego w łasnością skarbu w ojsko­
wego. Oskarżeni sprzedali cirut M ojżeszowi Smineti- 
scheinowi. przeciw  któremu toczą się dochodzenia 
iv sądzie karnym . O skarżony PDskoii zwala całą w i­
nę na zbiegłego P a ro w a . Rozpraw ę odroczono aż da 
schw ytan ia  P etrow a.

O skarżonych na gorącym  uczynku schw ytał pa- 
tro] M. S. O. i w innych oddal w  ręce władz w ojsko­
wych.

Rozprawie przew odniczył major Dr. Orski, o- 
skarżat Dr. Popiel, bronił D r. Luft, protokołow ał ]voJ- 
chorąży Mantel.

Prenumerat? na „Słowa FolsHis11
p r z y j m u j e  A dna . n i s t r a c j a  

k w o w . u l i c a  Z im o r e w ic z a .  1. 11—15 .

Ha polu chwały.
Śp. Jakób Kloetzel ppor. i dca kompanii 104 pp. 

P rzy  odpieraniu ataków  bolszew ickich pod R adzy­
minem dnie 14 sierpnia zginął ppor. Jakób Kloetzel, 
słuchacz praw .Sp. ppor. Jakób Kloetzel, rodem  z Brze- 
żan, ukończył gim n. w e L w ow ie. W  szerokich te l­
lach przyjaciół i znajom ych ceniono w Nim p raw y  
charakter dobrego obyw atela i nadzw yczajną dobroć 
i kołeżenskość- W  szeregach arm ii austr. p rzeby ł kam ­
panię w ojenną na  fro n d ę  rum uńskim , gdzie został ra­
niony, następni." na froncie włoskim- W  r. 1918 dostał 
się do niewoli w łoskiej, zw olniony po roku zgłosił się 
w  szeregi narodow e. N iezdatny do służby  fron to­
w ej pracuj-' jako oficer p rzy  rekw izycjach zboża, za­
skarbia sobie obyw atelskiein stanowiskiem  metyłk© 
zaufanie nrzeło żony cli, lecz także w dzięczność u lu­
dności. Gdy w  lipcu br. groźa naw ały bolszew ickiej 
zaw isła nad krajem, śp. Jakób Kloetzel zg łasza się na 
wezwaniem  R ady O brony Państw a, jako  ochotnik na 
front. W  w alkach w  obronie stolicy ginie; licząc lat 
24.W śró d  oficerów  i żołnierzy m e o s t  wta żal se rd e ­
czny, lako dobry  kolega i dowódca. Cześć pamięci 
dzielnego żołnierza. ■

Z e  ś w ia t a .

parlam en t francuski upoważnił :zyd do rozdania 
pew nej ilości odznak legii honorow ej tym  obyw atelom  
Francji, k tó rz y , nie w alcząc w szeregach armji, od­
dali je-in.ak Francji sw ą pr-rcą w  „cyw ilu11 znaczne u- 
sługi. Rząd z tego tytułu upow ażniony został do ro z­
dania 51 k rzyży  komandorskich. 425 krzyży oficer­
skich i 2.495 kaw alerskich. W  trakcie  dyskusji jeden 
z posłów , p. Ch. Baron, w niósł popraw kę treści na 
stępu jącej: t:Kandydatam i do nagrody będą ci tylko, 
k tó rzy  udowodnią, że w  ciągu w ojny nie otrzym ali 
żadnych dochodów z obstahm ków  rządow ych  na cele 
obrony narodow ej". Przedstaw iciel rządu i szereg  de- 
outow anych zaprotestow ali przeciw ko tej popraw ce, 
lecz’ p. Cli. B aron, broniąc sw ej tezy , odpowiedział 
im krótkim  czterow ierszem  tej tre śc i;

Dawniej ciężkie b y ły  czasy  •
Złodziei w ieszano na krzyżu.
D zisia j czasy się zmieniły
K rzyże chcą w ieszać na zlodzi:jach! .
Dodał jeszcze p. Baron, że chyba Izba nie będzie 

chciała z rycerzy  przem ysłu zrobić r rc e rz y  Legii ho­
norow ej.

W niosek p. Barona został przez Izbę przyjęty’. 
Społeczeństw o francuskie mą przynajm niej tę pe­

w ność. iż ani jeden paskarz w ojenny nie otrryrrm 
krzyża Legji honorow ej. F ryd .

Z  ostatniej poczty.
— P re ten sje  Ptew sk'u do W 'Ina. Z Londynu dono­

szą. że rząd litew ski zgłosił gotow ość ustąpienia za 
Suw alszczyzny ale po-J w arunkiem , że Wilno njust 
być bezw anrunkow o odstąpione Litwie, g dyż  je s t n- 
patrzone na stolicę państw a litew skiego. To s*tno źró­
dło st\, ierdza, że w  myśl noty rządu polskiego, isto ta*  
przyczynią zbrojnego m iędzy Polska a L itw a konfli­
ktu, jest fakt, że w ojska rosyjskie m iały na obszarach 
przez L itw inów  zajętych sw obodę ruchów’, co  było 
złamaniem neutralności L itw y, k tó .a nie przyznała 
rów nocześnie tej sw obody ruchów Polsce.

— Ogłoszenie niepodległości Rjeki. Z try jąstu  dono­
szą, że 9. bm. o  golz. 10. Gabrjel d‘Annunzio ogłosił 
uroczyście niezależność miasta Fiumy.

— H akałyzm  czeski w rew irze  w ęglow ym . Czeska 
sekcja ,.svazu cz. sl. górniku'" jx>st»wiła pod adresem  
konferencji dyrek torów  rew iru ostraw sko-karw iń- 
skięgo ultim atum  z żądaniami, w  k tó rych  dnrnaga s>& 
m iędzy itmemń - zaprow adzenia urzędow ego języka 
czeskiego, przyjm owania do pracy ty lko czeskich u- 
rzędników  i robotników , ustanow ienia czysto-czeskiej 
komisji d[a strzeżenia interesów  robotników , uprzyw i­
lejowania czeskich firm n r /y  zakupach a r.adtn w yda-

Emocje S alzburga: przedstaw ianie pod gofen  niebem 
i ndeczka naturalnej o syna arcyksjęcte. — Dla naska- 

rzy  niom i odznaczeń,
Salzburg przeżył niedawno dwie emocje, rozbie­

żne w praw dzie w  kierunkach i niew spółm ierne w 
sw ej treścią ale obie żyw o interesujące ogół sab tru r 
ski. J-’dną z nich było  przedstaw ienie pod golem nie­
bem. Znany inscenizator i reżyser Maks R einhardt 
y y s ta w ił w Salzburgu średniow ieczne m isterium  
Hoffmannsthala pt. „ jed e rn u n n " . P rztdsiaw foaie  od­
by ło  się na tle k a ted ry  gotyckiej. Pełen siły  koniec 
„Jedcrm anna" odegrano \  i id W e tn  najlepszych sił 
aktorskich w śród bicia dzwonów katedry.

D rugą enrocią m ieszkańców  Salzburga była u- 
cLeczka nieślubnego syna arcyksięcia Ferdynanda i 
rozpisanie za nim listów  gończych. H enryk  Jonk&, 
otoczony nimbem „naturalności11 arc. Ferdynanda, b y ­
w ający w e w szystk ich  nujPpszycii • tow arzystw ach  
salzburskich, znika pew nego dnia. sprzeniew ierzyw szy  
sumę... 8.155 K. Naturalnego syjja poszukuje natural­
nie policja.

' lenia w szystkich Niemców, którzy  nie rozum ieją W 
j czesku.
I O paw ska „Deutsche P o st11- dnnos/ąc o J’em 

stw ierdza, że w  rew irze  pracuj-' obok 25.000 Czechów 
także 15:000 Polaków . 3500 Niemców i 3000 Sląz*' 
ków  ( ? ’)•

Zniesienie odpowiedzialności za przesyłki. „Mo*"
tor Polski"1 ogłas/a rozporządzenie m inistra kolei, za' 
w ieszające ną kolejach okręgów  w arszaw skiego, ra- 

i domskiego, lwow skiego i stanisław ow skiego odpo^ń*’ 
działność za całość przesyłek .

Ks. Hlinka arcybiskupem  Ołomuńca. „Narodw Per 
littka" donosi z Pragi, że  pfcpSż przyjął do wiadomo­
ści rezygrrzcię kardjTtała Skrbenskiego zc  stanow isk3 
r rcybiskupa w  Ołomuńcu. Wiadomość ta nabiera zvAJ 
czcnia scc/egó!n 'e> z nowodn niedav\no ogłosaooc; 
wjadcTności. na s tan iw sk o  arcybiskup* w  Ołomuń­
cu kań<P’t!’.-;/  znany d z b h c z  «Iowacki ks. Hlinka.

ajj

Czas odnow ić p rze d p ła tę  
na miesiąc w r ze s ie ń ! -

C e n ?  p r e o t u n o r a t y  i  p o j e d y n c z e g o  s u ­
m e m  w  n % g łó w k a

Do naszych prenumeratorów. Celem tfiatvien5a 
manipulacji biurowej prosimy przy wysyłkach pie­
niężnych, podawać zaw sze ua odcinku przekazu cel, 
na taki kwotą jest przeznaczona.

Prenumeratorów m iejscowych prosim y o uisz­
czenie przedp ła ty  w  kan to rze „Słow a Polskiego1", uL 
Zimorowiczp l i — 15.

Prenumeratorów zam iejscowych upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu aaresu z  o- 
paski „Słowa Polskiego".

Dział ekonomiczny.
0

POtYC7KA FRANCUSKA W  AMERYCE.
Paryż. (Radio). Telegram  z Nowego Jorku p rzy ­

nosi oficjalne spraw ozdanie domu liankcw e^o Pier- 
ponta M organa o francuskiej pożyczce w sumie 190 
milionów. Francja płaci S proc. odsotk" p rzy  am orty­
zacji w  ciągu b t  25. T erm in Płatności 15. marcu i 15. 
w rześnia. Wj^tLme zostały  obligacje po 50C i 1000 do­
larów  i w szystk ie  są  już pokry te  p rzez konsorcjum 
bankow e. „M atm"1 przypom ina, że z pożyczki antriei- 
sko-francuskiej w  w ysokości ‘.00 m iljonów dohraw . 
obecnie idatuej, część w  kw ocie 50 miljonów dolarów 
przypada na Rosję, a poniev,-ż istnieje solidarność- 
przeto i ta  część musi być zapłacona przez Anglję i; 
Francję.

h > M a  g f c l d y  l w o w s k i e j .
Kurs szacunkowy z 9 września 1920.

Wartt*ś4 Ostatnia Płacą 
nom. dywidenda

Łedajij T ran­
sakcja

' 400 30 3 7 0 - - —
u

400 32 550-— _
40U 28 58Q-— — — ..
400 24 MO-— ___

200 10 215— —

4Ó0 20 ift-— ___

4J0 30 385— — —

60 SS0-—
— lo o ó -

W a lu t ?  m a r k o w a  

t . A k c je  bankow e z a  s ztu k ę  ( w ł ą c z n ie  z  kup. b i f ż . ) .
B a n k  a k c . z w i ą z k o w y  Korony 

I V  i V  e m is j.
B a n k  g a l i c  d la  h a n d lu  

i p r * e m y s ł u  
B a n k  h . K”  g a l . *
B a n k  h i t .  ż e m e l n y  
B a n k  L u o o w y  
B a n k  p r z e m y s ł o w y  
B a n k  z i e m . k r e d . g a l.

II. Akcje T o w . hondl I przem 
B r o w a r y  I w o u ^ k i e  500
T o w .  C h o d o r ó w  200
T o w .  i k c . f a b r . k a r t  2u>
F a b n ’ k a  cementu „ P o r l l a n d  

S z c z a k o w a '  2t 0
T o w .  a k c . . G a l i d t i "  400
T o w  G a f o i a  "O l
Tow. G ó r k a  J Ó 0
„ C b k o s "  Z a s Ł  ptz.drz. 1128 
P o l s k a  n a O a  700
P o l s k i e  f o w .  handlowe 200 
T ow. Przew orsk —
■ >>w . K a k s z a w c  200

Z a k ł a d y  e le k t r . S i e r s z a  200 
G a i .  Z a * . . g ó n i .  S i e r s z a  2U 1 
T o w .  Z i e l e n i e w s k i  
L w o w s k i  a k c . Z a k ł a d  z a ­

s t a w n i c z y
III. L i s t y  za s ta w n e  z a  10C  Wk. ( b e z  k u p . b i e ż .) .

B a n k  r o l s k i  d la  handlu i przę­
słu P'»A>

B a n k u  hip. g a l. 4ys#£
B a n k u  h i a  g a l. 4>
B a n k u  H p .  z e m e l .  4V ? V  
B a n k u  k r a i . g a l. 4l/a°/o 
B a n k u  k r  uj. g a l. t 1 /»
T o w .  k r e d  g a l. z i e m . 4Vo0b  
T o w .  k r e d . g a l. z i e m . 4®/o 
B a n k u  k r e d . z ^ e m . g a l  4l /j®/»

i v .  O m * ;  z a  t o ?  m k .
K o m u n . P a n k u  k r a j . 4V#/#
Komun. B a n k u  k r a ) . 4*/o 
Kolei lokalnej Banku kraj. 4°/'o 
P o t y c z k a  kraj. g a l. z r. 1893, 4°Ja

P o ż y c z k a  k r a t . g a lic . z  r .  1908

200

30 560— __ —

40 — V

100 15-000 — ■
— 1050— — *—

22 1400- — —
2800— —  •—

e— 11C0— — — ---
30 .  330— — T

40 350— ys
6 750— — — ;

— 1450— —  *—
28 1400— ----------w - — -

PUcą Żąiitją Trans* l<

9 2 - 94—
93 — 95— —
87— 89— ---
9 2 — 9 4 -
96— 98— —
9 3 — 95— _ 1

W r — 102— —
97— 99— --
94— >6— — ’

fbrz kun. bież.).
46 — 88—
81 — 83—
78— 80—

i 80— 42— •w
d 80— 82—
'o 80 — 82— —

Redaktor odpowiedzialny: Sta«is!*w Błoga, Z  drukarni .ć ilow a Polskiego" pod zarządem  W fihełm a A atoniego S k r s y c z y ts U ^ o ,


